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W sprawie kontyngentów buraczanych 

dla małorolnych
N a podstaw ie ostatn io w ydanych  

ustaw  w zgl. dekretów ’ i rozporządzeń, 
regulujących gospodarkę cukrow o-bu-  
raczaną, zostały na kam panję 1936/37  
przyznane  cukrow  niom  pom orskim  pe ­
w ne kontyngenty  buraków  cukrow ych  
ze specjalnem przeznaczeniem  dla go ­
spodarstw  drobnych. Pozatem  5% kon ­
tyngentu buraków  w iększej w łasności  
(pow yżej 50 ha) zostało przeznaczo ­
nych dla m ałorolnych.

W  ten sposób około 157.000 q bura ­
ków  cukrow ych otrzym ają na najbliż ­
szą kam panję do upraw y drobne gos­
podarstw a na Pom orzu.

Przy regulow aniu w ’ drodze dekre ­
tu rejonów plantacyjnych, cukrow nia  
w Św ieciu otrzym ała specjalny przy ­
dział kontyngentu , dla uzupełnienia  
przerobu do ilości zakreślonej dla cu ­
krow ni jednorejonow ych.

T ym  kontyngentem będzie w pier­
w szym rzędzie regulow ana częściow o  
spraw a kontyngentów ’ tych plantato ­
rów ’, którzy plantow ali buraki dla cu ­
krow ni w  Pruszczu.

D la załatw ienia spraw ’ zw iązanych  
z kw estją rozdziału kontyngentów ,  
Pan W ojew oda Pom orski pow ołał od ­
pow iednie  kom isje. K om isja  R ozdziela ­
jąca, która ustali zasady rozdziału , ob ­
radow ać będzie w  dniu 2 m arca br. w  
U rzędzie W ojew ódzkim Pom orskim  —  
zaś K om isje R ozdzielające przy każdej 
cukrow ni, urzędow ać będą w pierw ­
szych dniach m arca, gdyż ze w zględów  
na ustaw ’ow e term iny, rozdział m usi 
być dokonany najpóźniej do 10 m arca  
bież. roku.

Przy podziale kontyngentu będą u-  
w zględiniane przedeiw szystkiem :

1. gospodarstw a osadnicze i inne, 
pow stałe z przebudow y ustroju ro l­
nego, zw łaszcza zaś pow stałe z par­
celacji obszarów , na których przed  
parcelacją były ’ upraw iane buraki cu ­
krów ’e;

2. członkow ie spółek w odnych;

3. daw ni plantatorzy w zw iązku z  
kontyngentow aniem  buraków na pod ­
staw ie obow iązujących zasad, utra ­
cili kontyngenty lub też zostały one w  
w iększym stopniu zm niejszone niż  
inne plantacje.

W  teij chw ili, ze w zględu na bar­
dzo krótki okres zakreślony rozpo ­
rządzeniam i, instruktorzy osadniczy  
Pom orskiej Izby R olniczej oraz per­
sonel odnośnych szkół ro lniczy  cli P. 
T . R . zbiera zgłoszenia na upraw ę bu ­
raków cukrow ych od osadników z  
parcelacji rządow ej. Z głoszenia człon  
ców ’ spółek w odnych oraz osad  ni­
tów z parcelacji prow adzonej przez  
’aństw ow y B ank R olny —  przyjm uje  

Jaństw ow y B ank R olny w G rudzią ­

dzu.

R olnicy, którzy utracili kontyn  
ty , w zgl. którym przysługi^  

zw iększenie kontyngentu , będą  

w zględnieni na podstaw ie w ykazów  

odnośnych cukrow ni.

Z głoszenia od drobnych ro lników , 

którzy nie należą do w ym ienionych  

grup (osadnicy rentow i, anulacyjni, 

likw idacyjni i z parcelacji pryw at-  

incj), a którzy m ieliby ew ent. podsta ­

w y do otrzym ania kontyngentów , 

przyjm ują instruktorzy pow iatow i 

Pom orskiego T ow arzystw a R olnicze ­
go.

Poniew aż K om isje )w ryznaczone  

(urzędow ać będą już 5 m arca w szelkie  

zgłoszenia m uszą być w posiadaniu  

w ym ienionych insaytucyj i organiza- 

cyj najpóźniej do dnia 4 m arca br.

O sadnicy z parcelacyj rządow ej 

(jak w yżej), o ileby  <xł nich w  term i­

nie do 2-go m arca nie odebrali zgło ­

szeń urzędnicy Izby R olniczej tak , 

by były  one w Izbie 3-go m arca.

Z aznaczyć tu należy, że kontyngen ­

ty będą przyznaw ane ro lnikom dro ­

bnym , posiadającym  do ich otrzym a­

nia podstaw y, (jakiw yżej) w ilościach  

i w m iarę w ystarczalności ogólnej 

buraków ’, przeznaczonych na ten cel.

W reszcie nadm ienić też w ypada,  

że burak cukrow y jest rośliną w ym a ­

gającą — potrzebuje dobrej gleby, 

dobrego naw ożenia, oraz <xlpow ied ­

li i ej upraw y m echanicznej (g łęboka  

orka, ro la czysta i w odpow iedniej 

kulturze). W nieodpow iednich w a ­

runkach upraw a m oże się nie opłacić  

T o też upraw iać go pow inni ty lko ci 

ro lnicy, którzy posiadają do tego  

w arunk  i.

N adm ieniam y  

następnym będą  

pew ne kontyngenty <lla  

Iricz

w końcu, że w roku  

rów nież przyznane 

m ałorolnych, 

. . ........ przy niektórych cukrow niach
ugiw ałoby Jjędą znacznie m niejszo niż w ’ tym  

będą u- | roku.

Czy jesteś członkiem 
-T R. P.
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Wierze w polska wieś
Przemówienie min. Poniatowskiego w debacie nad bu­

dżetem Min. Rolnictwa i Reform RolnychJIHGFEDCBA

C Z Y  Z A S Z Ł A  Z M IA N A  N A  L E P S Z E ? m u je . P rze rzu can ie szan s ro zw o ju

W  ro k u zesz ły m  o g ran iczy łem  s ię  
c ło p o staw ien ia p o stu la tu , że R ząd  
m o że p o d jąć zad an ie o g ran iczen ia i 
za trzy m an ia d a lszeg o sp ad k u d o ch o ­
d u ro ln iczeg o . N ie s ięga łem  p o p ro ­
g ram  zw ięk szen ia te j d o ch o d o w o śc i. 
Ś m ia ło tw ie rd zić m o g ę , że ten p ro ­
g ram  m in im aln y je s t sp e łn io n y .

G d y b ym  s ię n ie b ro n ił p rzed o ce ­
n ą o p ty m is ty czn iejszą , m ia łb y m ra ­
czej sze reg  p o k u s d o s tw ie rd zen ia , 
że je s t n aw et p ew n a p o p raw a .

W IE L O S T R O N N O Ś Ć  Ś R O D K Ó W  

O D D Z IA Ł Y W A N IA .

G d y tak  sp o k o jn ie s tw ie rd zam , że  
r . 1 9 3 5 o cen iam  jak o  za trzy m an ie  s ię  
sp ad k u d o ch o d ó w  ro ln iczy ch , to m u ­
szę s ię liczy ć z te in , że k ilk u m o ich  
p o p rzed n ik ó w  ju ż p rzed p aru la ty  
s tw ie rd z iło  to sam o —  żeśm y  p rzesz li  
ju ż p rzez n a jn iższy p ró g n asilen ia  
k ry zy su . M u siałem  w ięc zad ać so b ie  
p y tan ie —  czy n ie u leg am su g estji, 
tak  częs te j u lu d z i u czestn iczący ch  w  
•w y k o n y w an iu rząd zen ia , że o to  za ry ­
so w u je s ię in n y e tap . U tw ierd z iłem  
s ię jed n ak  w p rzek o n an iu , że e tap  
k tó ry sy g n a lizo w ałem , je s t p rzec ież  
ró żn y o d p o p rzed n ich , a ró żn i s ię  
w łaśn ie tą w ie lo stro n n o śc ią , n a k tó rą  
zw ró c iłem  ju ż u w ag ę . D zia łam y w ie ­
lu d ro b n em i śro d k am i, k tó re ty lk o  w  
sw o im k o m p lek sie i w e w zajem n em  
w sp ó łd z ia łan iu m o g ą sp o w o d o w ać  
zm ian ę.

M am  ró w n ież n a o k u tę k o lo sa ln ą  
w raż liw o ść p ry m ity w n eg o , a ró w n o ­
cześn ie  iw is to cie sw o jej k rzepk ieg o  
o rg an izm u  w si. Z u p e łn ie  p o d o b n ie jak  
jed n o stk o w y o rg an izm cz ło w iek a  
w ie jsk ieg o je s t n iezw y k le w raż liw y  
n a lek i, tak  sam o  m ałe p o d n ie ty  z ja -  
k iem i m o g liśm y  p rzy jść d o s to su n -  
k ó w  w ie jsk ich p o w o d u ją s iln e g o ­
sp o d arcze  sk u tk i.

W IE Ś M A  W Ł A S N E  Ż Y C IE

P o d n o szę ze szczegó ln y m  n ac isk iem  
to , że n ic zo sta ła zan ied b an a d ru g a  
s tron a zag ad n ien ia , a m ian o w ic ie  
sp raw a ca ło ści je  j b y  tu ..N ie m o żem y  
zap om in ać, że w ieś m a ży c ie w łasn e ,  
że m a sw o je p raw a, że te p raw a m a  
w ie lk ie , sk o ro s tan o w i tak w ie lk ą  
część n arod u  (o k lask i). W  ca lem  p rze ­
to g o sp od arczem  ży c iu n ie ty lk o to  
je s t w ażn e , co  ■w ieś sp rzed a j© , a le je st  

n iem n ie j w ażn e to . co sam a sk o n su -  

i g o sp o d arczeg o w si n a ich w łasn e  w y ­
s iłk i, n ie je s t rzeczą p o p u la rn ą . A le  
ja n ie je stem  tu o d m ó w ien ia rzeczy  
p o p u la rn y ch . S ąd zę, że  p raw d a w  o ce ­
n ie n ak azu je w  sp o só b b ezw zg lęd n y  
tw ie rd zić , że is to tn e  zm ian y  m o g ą b y ć  

sp o w o d o w an e ty lk o p rzy g łęb o k iem  
p rze ro dzen iu s ię w y siłk u , jak i w ieś  
je st w  s tan ie d ać  sam a z s ieb ie . P rzy ­
p isy w an ie w ag i ty m  czy n n ik o m  k o n -  
su m eji w si, n ieza leżn y m o d ry n k u  
n ap o ty k a ło i z d ru g ie j s tro n y  n a k ry ­
ty k ę .

S T A R O E K O N O M S K IE  R O Z U M O ­
W A N IE .

K ied y  w  g ru d n iu  r . u b . p o zw o liłem  
so b ie w  sp o só b p u b liczn y  d o ro ln ic ­
tw a p o lsk ieg o  m ó w ić o te rn , jak  w aż ­
n ą je s t tro sk a o sp o tęg o w an ie p ro ­
d u k c ji i św iad o m e n o rm o w an ie teg o , 
co s ię n a ry n ek rzu ca , a w zm o żen ie  
w  im ię p rzy szło ści n arod u k o n su m eji  
w łasn ej, w ó w czas ze s tro n y p ew n ej  
g ru p y ro zu m u jące j w  sp o só b , p o w ie ­
d z ia łb y m , s ta ro św ieck i, a lb o że u ży ­
ję tu w y razu ja sk raw szeg o , — w  
sp o só b s ta roek o n o m sk i, g ru p y rep re -  

zen to iw an e j p rzez G aze tę R o ln iczą ,  
zo sta łem  za sw o ją p o staw ę  w y szyd zo ­

n y . T w ierdzo n o , że sp raw ą is to tn ą  
je s t ty lk o ren to w n o ść ro ln ic tw a , n ie  
u m ian o  s ię w zn ieść n a ten p o z io m ,  
k tó ry  p o leg a n a u św iad o m ien iu  so b ie , 
że ży c ie p u b liczn e o b ch o d zi d o ch ó d  
sp o łeczn y , a w  m n ie jsze j m ierze o b ­
ch o d zi g o to , co m o żn a n azw ać śc iś le  
ren tą , leże li b ęd ziem y  m y śle li o s to ­
su n k ach ro ln iczy ch , to je s t rzeczą  
n iew ą tp liw ą , że d ro b n eg o ro ln ik a o b ­
ch o d zi ca ły  p rzy ch ó d , jak i u zy sk u je z  
g o sp o d ars tw a . D o ch ó d to su m a w ar ­

to śc i, k tó re j d ro b n ą część s tan o w u  
ren ta w  z iem i, a le k tó rej o lb rzy m ią  
część s tan o w i w arto ść , rep rezen to w a ­
n a p rzez p racę ro ln ik a . W  ty ch w a ­
ru n k ach p o staw ić n a o łta rzu ren to w ­
n o ść , to  w łaśn ie  s ta ro ek o n o m sk i sp o ­
só b . to  św iad ec tw o  z jak im tru d em  
m y ślen ie  o ży c iu  g o sp o d arczem  w  k a-  
ieg o rjach  p u b liczn y ch p rzed o sta je  s ię  

d o częśc i u m y słó w . Z ap ew n e m o żn a  
s ię p o c ieszać , że to je s t ju ż zm ierzch  
p ew  n y ch g ru p , że  p rzy ch o d zą  s iły  n o ­
w e, k tó re ży c ie P o lsk i o d ro d zą , i że  
w  te rn o d ro d zen iu m am y p raw d o p o ­
k ład ać n ad z ie ję .

C zy m am y p raw o m ó w ić , że k o n -  

su m eja w łasn a w zrosła? R o zu m u jąc  
w  sp o só b p ro sty m o żn a m n iem ać , że  

tak . B ęd z iem y zam y ka li ro k g o sp o ­
d arczy su m ą ek sp orto w an eg o ży ta  
n iep o m iern ie m n ie jszą , n iż w T r . u b . 
M o żn a tw  ie rd z ić , że ro ln ik  ży to  sp as ł.  
Z n a jo m o ść ży c ia w ie jsk ieg o u p raw ­
n ia d o tw ie rd zen ia , że o ile ro ln ik  
je s t w  s tan ie ży to sp aść, to n ap ew n o  

i sam  g o je  w  ięcej.

N IE W Y Z Y S K A N E  M O Ż L IW O Ś C I

M ó w i s ię o  p rzelu d n ien iu  w si. S z . 
p an p o seł Ż elig o w sk i tw ierd z i, że  
je s te śm y w  s tan ie zap o m n ieć o p rze ­
lu d n ien iu . J ak  je s t, p an ie p o śle , ch o ­

d z i ty lk o  o  czas.
M ó w im y o w aru nk ach k ry zy so ­

w y ch . P am ię tam y o la tach c iężk ich ,  
a le m iejm y ż o d w ag ę p rzy p o m nieć so ­

b ie i la ta d o b re  i m ie j  m y  o d w ag ę  w y ­
sn u ć z n ich w n io sk i, w y k o rzy stan ie  

ty ch ła t b y ło za m ałe , b o is tn ia ły  
w ie lk ie o b sza ry P o lsk i, w k tó ry ch  

b ez w zg lęd u n a to , że s ię p rzeto czy ła  
ta fa la  p ien iąd za , d z iś n iep o d o b n a  o d ­
szu k ać. an i in w esty cy j, an i p o d n ie ­
s ien ia k u ltu ry , an i n aw et o d szu k ać  
je j w p ły w u w  u zd o ln ien iu lu d n o śc i 
d o lep sze j w alk i z ży c iem . P rzeto  
tw ierd zę , że n ie w czy n n ik u m ate r-  
ja ln y m  leży  m in im u m  w arun k ó w  ży ­
c ia i p o z io m u w si. N ie zam ierzam  iw  
n a jm n iejsze j m ierze lek cew aży ć  
czy n n ik ó w  m ate rja ln y ch  p o z io m u  d o ­

ch o d u  w si.
N ie p o jm u ję n aw et ro zw ażań , czy  

z ty ch czy n n ik ó w ' m ate rja ln y ch je st  

w ażn ie jsza  p raca czy  k ap ita ł. W iem y , 
że p racy  m am y  w  n ad m ia rze , że k ap i­
ta łu n am  b rak , a le p rzec ież je szcze  
w ięk szą w ag ę p rzy w iązu ję d o teg o  
czy n n ik a in te lek tu a lneg o , k tó ry s ta ­
n o w i w łaśc iw ie k ie ro w n ic tw o ca ło ści 
g o sp od arstw a , k tó ry  s tan o w i o m o ż ­
n o śc i d z ia łan ia  jed n o stek  i d z ia łan ia  

zb io ro w eg o , tam  g d z ie je s t o n o p o ­
trzeb n e , o m o żn o śc i o rg an izo w an ia  
ży c ia tam , g d z ie n ied o łęstw o o rg an i­

zacy jn e  w  to  ży c ie b ije .

T R Z E B A  P O M Ó C  C H Ł O P U W Y JŚ Ć  

N A  Ś W IA T Ł O

C zy n am  w o ln o g o d z ić s ię z b ie r ­
n o śc ią o czek iw an ia? S ąd zę , że m y  
d z ia łacze  p u b liczn i, o d p o w ied z ia ln i za  
b ieg ży c ia , w in n iśm y sp raw cę o cen iać  
in acze j. Jes t d z ień , s ło ń ce  św iec i, m a ­
m y  p o lsk ą rzeczy w is to ść , k tó rą m o że ­
m y w  św ietle d n ia tak u rab iać , jak  
n as n a to s tać . N ieste ty  w d elk a g ru p a  
n aszeg o sp o łeczeń stw a n a to św d a tło  
d z ien n e  w y jść n ie m o że . U ła tw m y  je j  
to w y jśc ie , d o k o n a jm y  teg o , b y  p o m ­
n o żo ne zo sta ły  s iły  d z ia łan ia , k tó rem i  
ro zp o rząd zać  m o żem y . M am y  p raw o  
p o w o ły w ać s ię tu n a  w ie lk i te s tam en t 
M arsza łk a , n a p ro ste z Jeg o s tro n y  
s tw ie rd zen ie , że  jeże li k tó raś w arstw a  
w y m ag a  b ezp o śred n ie j i s ilne j p o rn o -
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cy państw a, to w daśn ie ch łop i, bo c i,najlep szym jego in te rp re tato rem . — ,siw o w lasach  państw ow ych . Z a m o-  
sam i rady  sob ie bezpośredn io n ie da-i Is tn ie ją jednak i m oje bezpośredn ie ra lność adm in istrac ji w T sensie go to -  

dzą . T rzeba dopom óc im w yjść na ; obow iązk i, obow iązk i obrony honoru w  ośc i nacisku , go tow ości reakc ji, go ­
tow ośc i w ysuw an ia konsekw encji —  
w obec każdego słu sznego oskarżen ia , 
ehcę w  pełn i na sieb ie brać tx lpow ie- 
dzia lność , tak  sum o  dobrze za  charak ­
te r te j gospodark i, za je j dzia ła lność  
hand low ą, za je j działa lność inw esty ­
cy jną , za je j dzia ła lność, zm ierza ją ­
ca do  podn iesien ia cało śc i gospodar­
stw a leśnego . T ylko w ten sposób  
i ty lko w te j ca ło śc i odnajdę w łaśc i-

cy państw a, to w łaśn ie ch łop i, bo c i najlep szym  jego in te rp reta to rem .

dzą . T rzeba dopom óc im w yjść na ’obow iązk i, obow iązk i obrony honoru  
św iatło . 1 d la tego przyw iązu ją ko lo - urzędu pub licznego , k tó ry prow adzę , 
sa lną w agę do ośw iadczen ia z łożone ­
go w  im ien iu  R ządu 2 dn i tem u przez S T O S U N E K S E JM U D O  M IN IS T R A

W  ca ło śc i chcia łbym , by rachunk i 
nasze by ły jasne i proste . N ie uw a ­
żam  za m ożliw e d la sieb ie , jak ieko l­
w iek rozdzie lan ie  m oje odpow iedzial­
nośc i na różne dzia ły pracy . P onoszę  
ją w  ca ło ści i za w szystko —  rów n ie  
dobrze za to co chciałbym zm ien ić  
w  gospodarce i w efek iac li gospodar-

nego i w ysiłk i,  
n iesien ia poziom u ogó lnego , do pod ­
n iesien ia ku ltu ry cz łow ieka , jako te j 
jedynej, bardz iej trw ałe j podstaw y , 
na k tó rej m oże być budow ana przy ­
sz ło ść . (O k lask i).

• sk ładników  n ie przysw aja np . a?  
’ zużyw a ty lko ty le , ile po trzebu je

P . P ren ije ra, że n ie trak tu je z jaw isk  
życia ro ln iczego pod znak iem ty lko  
zażegnan ia k lęsk i kryzysu , że R ząd  
sta je do pracy nad rozw iązan iem  

ca ło śc i zagadn ień życia w si i je j ku l­
tu ry , do pracy  nad zw iązan iem  w si z  
państw em , że uzna  je je za zagadn ie ­
n ia państw ow e. W  te j jednośc i, jaką  
stanow ić m usi ca ło ść prob lem u w iej­
sk iego , dopatryw ać się trzeba punk tu  
w yjśc ia d la dzia łań ku ltu ra lnych , a l­
bow iem  one w  g łębok i sposób  przera ­
dzają ca ło ść życia . Już obecn ie m am y  
praw o m ów ić o te rn , że dochodzi do  
g łosu m łodsza , inacze j ksz ta łcona i 
ob iecu jąca S ala ludnośc i w iejsk ie j.  
T o , co przechodzi przez szko ły , co  
w raca  z w ojska, stanow i e lem en t, k tó ­
ry , jeśli go n ie zm arnu jem y będzie  
fundam en tem  now ej po lsk ie j rzeczy ­
w isto ści. S ądzę, że w ysiłek ca ło śc i zw .erząt. K tóre zy  w ią się ro s-|
R ządu i na tym  odcinku przypada w l!'n,a ln '-  su ; te sam e sk ładn .k ., |

' • w n i i i • i ' i u 'jak ie ro śliny o trzym ują z g leby . R oz-  częsc i M in . K oln . I to jest pow ód , d la J }  ■ ■'1 f f y ,
i,' • • i • i ' • • i n ica m iędzy paszą a odchodam i be-k to rego n ie um iem  dzie lić i w ^ jeonal i . , • ' j r . , . , . ?

i '' i- ii ■ ’ -i" .ozie ta , ze w odchodach znajdu je su*
cafosc  zb ieram  w szystk ie nasze w ysil-1 , > , .. , . . . .' U |V  . N
i • » ii  • i sk ładn ików  n ieco m nie i, a m ianow icie
k i, łączone z popraw ą by tu m ateria l- , i i . • I .

• u • ' • • i i ty le , de zuzy ie organ izm zw ierzęcy ,
nego i w ysiłk i, zm ierza jące do pod-  K r

b  1 iN aogo ł organ izm  zw  ie rzęcy w iele tych
i np . azo tu

u 5 na  
i w yprodukow anie m leka , w ełny , kopy t  
rogów , a u m łodych zw  ie rzą t i m ięsa ,  
tak  sam o  bxsfo r i po tas jest m ało  przy ­
sw ajany . U byw a ty lko po przerob ie ­
n iu w ’ organ iźra ie bardzo znaczn ie su ­
cha  m asa paszy , a le to  w arto śc i odcho ­
dów  n ie obn iża, gdyż ta za leży od za ­
w arto śc i w  n ich azo tu , fo sfo ru i po ta ­
su , a  n ie  suchej m asy . Jeżeli sucha m a ­
sa odchodów  będzie w ynosiła po łow ę  

suchej m asy  paszy , to  zaw arto ść  w od ­
chodach w ym ienionych pokarm ów ro ­
ślinnych sta je się procen tow o praw ie  
dw a razy  w iększą .

O dchody  sta łe i p łynne w zię te każ ­
de z osobna n ie są naw ozem  zupełnym , 
a  dop iero  po  ich  zm ieszan iu , d la tego , że  
sk ładn ik i pokarm ow e  d la  ro ślin  są w  y ­
dalane przez jedne zw ierzęta w ięcej  
w  m oczu , przez inne w kale np . po tas  
u byd ła rogatego  przechodzi praw  ie w  
ca ło śc i do m oczu , łx> oko ło 95% , a u  
kon i m nie j, bo  70% , w apno  w ydala or­
gan izm  w kale z w yją tk iem kon i, u  
k tó rych zostaje w ydzie lane w w ięk ­

sze j częśc i w  m oczu oko ło  60% .
Z aw arto ść sk ła< h iików pokarm o ­

w ych  d la ro ślin w  odchodach jak azo t, 
fo sfo r, po tas i w apń , za leży  od  zadaw a ­
nych pasz . C zem  w  ięce j znajdu je się  
tych sk ładn ików 7 w paszy , te rn w uęccj 
jest ich w  odchodach . W ynika stąd , że  
n ie w pływ a na jakość o lx irn ika ilo ść

C tiło ść stosunku panów do tego  
’ budżetu jest rzeczq , k tó ra w  m oich  
oczach stanow ić będzie  określen ie ca-

znaczen iu i w e lek tach podn iesien ia  
ca ło śc i życia  w si, jak i < w te rn , co  jest 
czyn ione przez państw ow e gospodar-  i ło ści sto sunku  panów  do  m nie . (O k i.)

Predtóeja Gratia
N ie trudno  jest zrozum ieć , że w od- ogonów  w  oborze , a przedew szystk iem  

chodach  zw ierząt, k tó re żyw ią się ro ś- jakość zadaw anej paszy .
D la orjen tac ji podaję w ed ług D r  
. O lszyńsk iego , ile poszczegó lne  
ie rzę ta w ydzie la ją odchodów sta -

koń 2 — 24  kg  kału i 5— 17 kg m oczu  
krow a 19— 33  kg  kala i 6 — 40  kg  m oczu  
Ś w in ia 0 ,4 — 1 kg  kału i 3 — 6 kg m oczu .

W eźm y, że koń  w ydzie li przec iętn ie  
kału 13 kg i m oczu 11 kg dzienn ie .

( hcąc  ob liczyć, ile  o trzym am y  rocz ­
n ie , liczym y  180  dn i, licząc  że  resz tę do  
pełnego roku koń trac i przy pracy , za ­
tem dzienna w ydajność 24 kg X 18  
dn i =  4 .320 kg roczn ie .

K row a przec ię tn ie w ydziela kału  
26 kg , m oczu 23 kg , razem  49 kg .

Ilo ść dn i do  ob liczen ia b io rę : 7 m ie ­
sięcy w roku byd ło  jest w  oborze , re ­
sz tę spędza na pastw isku , to jest od  
15 m aja do 15 październ ika . W  tym  
to czasie gub i po łow ę odchodów , co  
rów na się 2^  m iesięcy . P rzez 285 dn i  
w yprodukow ane odchody  sta łe i p łyn ­
ne —  285 X  49 =  13 .955 kg roczn ie .

O d św in i o trzym ujem y przec ię tn ie  
odchodów  sta łych 0 ,8 kg , p łynnych 4  
kg razem  4 ,8 kg dzienn ie . Ś w in ia w  
m nie jszych gospodarstw ach  przez ca ły  
rok pozosta je w ko jcu co rów na się  
365 dn i —  365 X  4 ,8 kg =  1 .752 kg  
roczn ie .

D rugą sk ładow ą częśc ią oborn ika  
jest śc ió łka , k tó ra zapew n ia zw ierzę ­
tom  suche , m iękk ie legow isko , oraz  

poch łan ia nadm iar w ilgoci.
P ow yżej podałem , ile o trzym uje ­

m y roczn ie odchodów  sta łych i p łyn -  
' nych , a le z n ich sam ych n ie sk łada  się  
m ierzw a, a w «kład w chodzi śc ió łka,  
k tó rej dzienn ie na kon ia przypada  
2— 4 kg : na krow ę lub  tuczonego w o ­
łu 3 — 6 kg ; na św in ię 11^2 — 4 kg . O b-

W  O B R O N IE  H O N O R U  U R Z Ę D U  

P U B L IC Z N E G O

U dzia łan iu ca łego aparatu M in . 
R oln ic tw a — przyw iązyw ać m uszę  
p ierw  szo rzędną w agę do a tm osfery  
m oralnej T o jest też pow ód , d la  
k tó rego , m ów iąc o  sw ej za apara t od ­
pow iedzialności, przedew szystk iem  to  
zagadnien ie w ysuw am . Z nana jest  
panom  sp rzed  k ilku  dn i sp raw a  do ty ­
cząca oskarżen ia ogrom nego działu  
adm in istrac ji pub liczne j, jak im jest 
adm in istrac ja lasów , o sto sunek do  
dobra pub licznego jak najbardz ie j 
n iew łaściw y . Z nana jest panom  m o ­
ja  pod ad resem  P ana M arszałka  proś ­
ba o sk łon ien ie p . posła K ozick iego  
do konkre tnych zarzu tów , do u jaw ­
n ien ia też pow odów , d la  k tó rych rze ­
kom o lasy o tacza ta jem n iczy przyw i­
le j n ie tyka lnośc i. Z nana panom  jest  

rów n ież odpow iedź P . M arsza łka . --  
P rzesław szy m i d jarju sz K om isji B u ­
dżetow ej, stw ierdza P . M arsza łek , że  
uczyn ił w szystko co by ło m ożliw e do  
uczyn ien ia z ty tu łu jego urzędu . A ni  
n ie do m nie należy jakako lw iek ocena  
regulam inu  S ejm u , an i n ie zam ierzam  
kw est  jonow ać, że p . M arsza łek jest
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liczywszy, ile zużyjemy ściółki i do- przyczyniają się do powolniejszego j Kompost otrzymujemy w bardzo 

dawszy do odchodów, otrzymamy rozkładu obornika. Chcąc wyprodu-! prosty sposób; gromadzimy wszystkie 
ilość wyprodukowanego rocznie obor- kować większą ilość mierzwy, jak odpadki w gospodarstwach na prze- 
nika I wynika z powyższego obliczenia, mo-'znaczone miejsce (koniecznie osłonię-

Muszę zaznaczyć, że nie wszystkie żerny osiągnąć to przez nieusuwanie te od działania promieni słonecznych) 

ściółki są sobie równe pod względem odchodów ze stanowisk, 

zdolności wchłaniania wilgoci. Na 
pierwszem miejscu zasługuje na uwa- 

ni wchłonąć 2 —3razy więcej wilgoci 

______ __ , a . _

większą ilość ściółki, która będzie za- 
 pobiegała wydobywaniu się odcho- 

gę suchy targany torf, bo jest w sta- dów płynnych w górne warstwy mie-
~ ” 3 j ..l’o__i rzwy. Warunkiem tego jednak

od słomy, pozatem wzbogaca obornik obfitość ściółki w gospodarstwie, 
w azot, gdyż sam w głębszych war-j Prócz obodnika powinniśmy 
_1 1 1  1 . Następną rać się o wyprodukowanie jak

ściółką co do jakości jest słoma pocię- więcej kompostu, a zwłaszcza w

w azot, gdyż sam w głębszych war­
stwach zawiera 2—4 proc. I 

dodając jak plewy jeęczmienne, plewy łubi­
nowe o ile brak owiec, chwasty, liście, 
śmiecie z domu, do których zaliczam 

(popiół oraz odchody ludzkie z dołów 
jest i kloacznych. O ile w gospodarstwie 

brak inwentarza żywego, któryby 
sta-! produkował nam iwystarczalną ilość 

naj- obornika, pomagamy w nawożeniu 
go- przez stosowanie nawozów zielonych.

ta na sieczkę, — długości 20—30 cm., spcxlarstwach, gdzie są łąki, bo te są 

i 
wodu

używa się czasami liści, ale te z po- najwięcej wdzięczne za nawożenie 
zawartego w nich garbnika ich kompostem.

—0—

Kanclerz Rzeszy wyznaczył powyż­
szą nagrodę <lla zwycięzcy w zawo­

dach konnych.

Wielbłąda też można użyć do orki

Na 'Wystawie samochodowej w Berlinie pokazują nowo­

czesny traktor do użytku w rolnictwie.

W czasie roztopów wiosennych wody robią spustoszenia

sk


